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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
1. Wysoki chłopiec, czyli tam jest wilk


Na drogę wybiegł wysoki chło­piec. Tatusz wbił nogę w pedał hamulca i koła zabuk­so­wały o miękki piasz­czy­sty grunt. Samo­chód sta­nął w miej­scu,
zosta­wia­jąc za sobą tuman pia­chu.Jagna poczuła, jak pasy przy­szpi­liły ją
do fotela. Spoj­rzała na sie­dzą­cego koło niej Tymka, ale spał twardo i nie zare­ago­wał na hamo­wa­nie.


– Ja mu tu zaraz… – mruk­nął pod nosem Tatusz, wysia­da­jąc z samo­chodu.


Chciał powie­dzieć dzie­cia­kowi, jakie to nie­bez­pieczne, nie­mą­dre i w ogóle „nie”, ale nie zdą­żył, bo z samo­chodu wysko­czyła Jagna i zna­jomo
wyglą­da­jący chło­piec aż pod­sko­czył z rado­ści.


– Cześć, Jaga!


Jagna i chło­piec objęli się i uści­skali jak sta­rzy zna­jomi.


– Jak faj­nie, że jesteś! Już się nie mogłem docze­kać.


Chło­piec miał nie­zli­czoną ilość stru­pów: na policz­kach, na czole, na
rękach, na nogach. Widać było, że nie boi się prze­dzie­ra­nia przez
naj­gęst­sze krzaki.


– Cześć, Adrianku. – Tatusz pod­szedł do chłopca i przy­wi­tał się z nim
rów­nie ser­decz­nie jak Jagna. – Dla­czego wysko­czy­łeś tak na drogę? A gdy­bym cię potrą­cił?


– Wujku, bo tam jest wilk! Już wcze­śniej go widzia­łem, ale teraz bli­sko
wsi pod­szedł i ja się boję.


– Adrianku, w tych lasach nie ma wil­ków. To na pewno pies, który się
zgu­bił… – powie­dział Tatusz.


– Ma mnie wujek za głu­piego? Chyba umiem odróż­nić psa od wilka! I Mario
jest od kilku dni nie­spo­kojny, a świ­nie wyczu­wają takie sprawy.


Tatusz popa­trzył na leśny dukt. Stare, trzy­stu­let­nie dęby mie­szały się z powy­gi­na­nymi przez nawał­nice sosnami. Tuż przy dro­dze gęsty szpa­ler
pach­ną­cych jak w per­fu­me­rii aka­cji two­rzył nie­prze­nik­nioną dla oka
kol­cza­stą, zie­loną kur­tynę.


Tatusz wes­tchnął. Poprzed­niego dnia wie­czo­rem wró­cił z dyżuru, potem
wcią­gnęła go lek­tura książki o przed­wo­jen­nej War­sza­wie, więc zasnął
dopiero o pół­nocy. Po dłu­giej podróży, a wcze­śniej spa­ko­wa­niu
dzie­cia­ków, tan­ko­wa­niu i wie­lo­krot­nym spraw­dza­niu, czy wszystko na pewno
wzięli, chciało mu się pić, był głodny i jak zawsze po dłu­giej podróży
marzył tylko o tym, żeby prze­stały go boleć plecy.


– Trudno, Tatu­szu – zaczęła Jagna. – Chciało się mieć dzieci, to teraz
musisz dać im dobry przy­kład. Mam nadzieję, że to będzie agre­sywna
wadera z mło­dymi – dodała, żeby spro­wo­ko­wać Tatu­sza, a widząc, że Tatusz
nie zna tego słowa, dodała z nie­winną minką: – Wadera to… wil­czyca.


– O nie! Wra­caj do samo­chodu, i ty, Adrian, też. Tylko ja idę,
zro­zu­miano? Gdzie jest ten wilk? – Tatusz zwró­cił się do Adriana.


– Koło Głu­chego Jaru – powie­dział Adrian. – Nie tra­fisz tam sam, wujku.
Zresztą trzeba uwa­żać, bo w środku lasu są stare stud­nie.


Tatusz zmarsz­czył czoło. Był tu wiele razy i niby znał oko­licę, ale o Głu­chym Jarze sły­szał pierw­szy raz.


– Ty zosta­jesz – powie­dział Tatusz, widząc, że Jagna szy­kuje się do
mar­szu.


– Mowy nie ma! Kiedy będę miała drugą oka­zję, żeby zoba­czyć na wła­sne
oczy wilka? Pan Burza pad­nie, jak mu o tym napi­szę. Będę grzeczna.


Jagna teatral­nym gestem ude­rzyła się w tors.


– Jasne. Na pewno – mruk­nął pod nosem Tatusz.



  [image: ]



Dopiero wtedy Adrian zauwa­żył roz­płasz­czony na szy­bie poli­czek śpią­cego
Tymka.


– Kto to jest?


– Tymek, mój brat.


– Brat? Prze­cież ty nie masz brata, zwłasz­cza takiego grzy­wia­stego.


– Bo to teraz jest mój brat. Był moim kolegą z klasy, miesz­kał w domu
dziecka, a teraz jeste­śmy jego rodziną.


Adrian wzru­szył ramio­nami.


– Ten wilk jest okrop­nie chudy i się sła­nia, a żebra mu ster­czą bar­dziej
niż mnie.


Zadarł koszulkę i poka­zał opa­lony na brą­zowo chudy brzuch.


Tatusz wró­cił do samo­chodu, wziął butelkę z wodą i torbę z kanap­kami,
które zostały z podróży. Potem otwo­rzył bagaż­nik i wyjął z niego pasek
od szla­froka.


– Co ty chcesz zro­bić? – zapy­tała zdez­o­rien­to­wana Jagna.


– Nie wiem. Pierw­szy raz w życiu idę do sła­nia­ją­cego się wilka. Weź
tele­fon, Tygry­sico, i zadzwoń do babci. Powiedz, że się spóź­nimy, ale
nie pisz nic o wilku, bo się bab­cia nie­po­trzeb­nie zde­ner­wuje.


Jagna się­gnęła po komórkę i już miała napi­sać to, co kazał jej tata, ale
uśmiech­nęła się i pomy­ślała: „A co tam! Niech bab­cia też ma tro­chę
roz­rywki”.


„Bab­ciu, spóź­nimy się – napi­sała. – Wyszedł na nas wilk, który ma
wście­kli­znę. Jeśli nie przy­je­dziemy w ciągu godziny, to zna­czy, że nas
pożarł”.
  
2. Tam jest, czyli szczekanioskowytowarczenie


To był tysiąc­letni las pełen gęstych, roz­pa­no­szo­nych wszę­dzie roślin.
Trzeba było chro­nić twarz, a i tak gałązki sosny raz po raz chło­stały
Jagnę po policz­kach.


Pach­niały tu nie tylko aka­cje, ale oni tego nie czuli, tak byli sku­pieni
na tym, żeby sta­wiać ostrożne, bez­sze­lestne kroki.


Od strony kępy olch roz­le­gło się szcze­ka­nio­sko­wy­to­war­cze­nie i cała
trójka domo­ro­słych tro­pi­cieli zamarła w bez­ru­chu.


– Tam jest! – Adrian poka­zał ręką na piasz­czy­sty pagó­rek. – Ostat­nio mój
tata też go tam widział.


– Gdzie?


Poza wysta­ją­cymi kona­rami sosen i peł­nymi pia­sku wykro­tami nic nie było
widać.


– Widzi wujek to białe? – szep­nął Adrian.


– Adrianku, w Pol­sce nie ma bia­łych wil­ków…


Pięć­dzie­siąt metrów przed nimi poru­szyło się coś bia­łego. Ponad ściółką
poka­zały się szpi­cza­ste uszy, a potem cała reszta: znacz­nie dłuż­sze niż
u psa łapy, gęsto owło­siony tors, który wyglą­dał pra­wie jak biała lwia
grzywa, ogromny ogon, a do tego długi wąski pysk z czar­nymi wąsami i wyszcze­rzo­nymi na nich ostrymi zębi­skami. Jaki­kol­wiek był to gatu­nek
zwie­rzę­cia, ostat­nio jadł dawno temu.


Tatusz otarł ramie­niem czoło i z tru­dem prze­łknął ślinę.


Białe wychu­dzone zwie­rzę wbiło w nich czujne prze­ra­żone oczy­ska. Sądząc
po syl­wetce, kie­dyś był to praw­dziwy król lasu, ale teraz został z niego
tylko wymi­ze­ro­wany strzęp. Brzuch miał zapad­nięty, wysta­jące żebra
żało­śnie roz­pie­rały skórę na bokach. Widząc ludzi, usiadł, zadarł łeb w kie­runku nieba i zawył. Ból, strach, głód – to wszystko było w tym
wyciu. Nic dziw­nego, że Jagnie zakrę­ciły się łzy w oczach.
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– Tato, on jest chory czy tylko głodny?


Tatusz był co prawda medy­kiem, ale na wete­ry­na­rii się nie znał.


– To jed­nak tylko pies – powie­dział roz­cza­ro­wany Adrian.


– Przed chwilą mówi­łeś, że to wilk i żebym nie robił z cie­bie głu­piego –
przy­po­mniał mu Tatusz.


– Ja tu miesz­kam, wujku, i wiem, jak wygląda wilk. A to jest pies,
raczej chyba na pewno.


Adrian cmok­nął na zwie­rzę. Ten zamer­dał pod­ku­lo­nym ogo­nem, ale gdy tylko
chło­piec zro­bił krok w jego stronę, wyszcze­rzył pasz­czę i poka­zał
uzę­bie­nie, jakiego nie powsty­dziłby się żaden wilk.


– Na zie­mię! – wydał roz­kaz Tatusz.


Zwie­rzę war­czało i po chwili też poło­żyło się na ściółce, a jego czujne
oczy wpa­try­wały się w ludzi z napię­ciem.


– Macie leżeć i nie wyko­ny­wać gwał­tow­nych ruchów – zarzą­dził Tatusz.


Poka­zał czwo­ro­no­gowi butelkę, z któ­rej wylał tro­chę wody. Zwie­rzę
otwo­rzyło pysk, obli­zało się i zaskom­lało.


– Chce mu się pić? Tatu­szu, masz w co nalać? Może w but…


– W mój but?


– W twój, bo ja mam san­dały.


Jagna unio­sła głowę i spoj­rzała na nogi Adriana. Był w wyso­kich kry­tych
butach, bo jak wszy­scy miej­scowi wie­dział, że są tu żmije.


Tatusz przez chwilę się wahał, ale w końcu nalał wody do buta i czoł­ga­jąc się, wyco­fał na bez­pieczną odle­głość.


Zwie­rzę uważ­nie ich obser­wo­wało, ale nie pode­szło do buta ani nie tknęło
rzu­co­nych w jego kie­runku kana­pek.


– Jagna, dzwoń do babci. Niech tu przy­je­dzie z jakimś eko­pa­tro­lem czy
strażą leśną. Potrzebna jest klatka…


– Jak tu przy­jadą myśliwi, to go zabiją. Widzia­łem, jak dobi­jają
sarenkę. Naj­pierw ją zagnali w krzaki, wycią­gnęli noże… – Adrian zaczął
się roz­krę­cać.


– Dobrze, dobrze, już nie wymy­ślaj. Nikt go nie zabije – powie­dział
Tatusz, ale w jego gło­sie nie było prze­ko­na­nia. Prze­cież nawet nie
wie­dział, czy to pies, wilk, czy jakaś krzy­żówka tych gatun­ków. Umiał
przy­jąć poród, nawet czwo­racz­ków, ale o tym, co robić, gdy spo­tka
bia­łego wilka w środku lasu, nikt mu ni­gdy nie powie­dział.


– Bab­cia nie odbiera…


Za ich ple­cami coś zasze­le­ściło i spo­mię­dzy gęstych gałęzi aka­cji
wyszedł Tymek.


– O, wil­czak gren­landzki – powie­dział, zie­wa­jąc, i bez waha­nia ruszył w kie­runku zwie­rzę­cia.


– Stój!


Prze­stra­szony tym krzy­kiem Tymek potknął się o wysta­jący z pia­chu korzeń
sosny i z hukiem runął na mech.


– Chyba się zła­ma­łem w nodze – jęk­nął.


– To ten z domu dziecka? – mruk­nął Adrian. – Tymek rym­cim­cim.


Wil­czak w dwóch susach był przy Tymku.


Chło­piec poczuł na twa­rzy cie­pły oddech i szorstki język.


– Widzisz, pie­sku, jak mnie boli… – powie­dział Tymek, gra­mo­ląc się z ziemi.


Ku zasko­cze­niu wszyst­kich zwie­rzę poło­żyło się na grzbie­cie. Ude­rza­jąc
gru­bym ogo­nem o piach, wzno­siło tumany kurzu i patrzyło na Tymka peł­nymi
czu­ło­ści śle­piami. Prze­bie­rało zachę­ca­jąco dłu­gimi łapami, a pod
sier­ścią w pachwi­nie widać było kilka wyta­tu­owa­nych liter i cyfr.


– Jaki fajny! To twój? – zapy­tał Tymek, masu­jąc stłu­czone kolano.


– Tymku, odsuń się od niego. To jest jakiś obcy pies czy nawet wilk,
może być chory…


– Nie, one tak zawsze chudo wyglą­dają. To wil­czak gren­landzki, czyli
taki domowy biały wilk. Znam tę rasę.Kie­dyś przy­cho­dziła do nas pani
Aneta na dogo­te­ra­pię i miała wła­śnie takiego psa, i też albi­nosa. Tylko
nie pamię­tam, jak miał na imię… On miał wyta­tu­owany numer sto
dzie­więć, to pamię­tam. O rany! – Tymek nachy­lił się nad psem. – To jest
on! Widzi­cie: LAD sto dzie­więć. To jest pies pani Anety! LAD sto
dzie­więć. Co ty tu robisz? Zgu­bi­łeś się? A pamię­tasz Typ­sona, pamię­tasz
mnie? – Tymek i pies śmiali się do sie­bie, obaj zachwy­ceni tym
nie­ocze­ki­wa­nym spo­tka­niem.


– Chyba nie jest takim ostat­nim rym­cim­ci­mem. Ty się bałeś podejść, a Tymek nie – powie­działa zadzior­nie Jagna, ale Adrian wzru­szył tylko
ramio­nami, uda­jąc, że nic go to nie obcho­dzi.


Biały ogromny pies wyglą­dał teraz zupeł­nie ina­czej. Oczy mu się śmiały,
a wiel­kie zębi­ska już nie wyglą­dały groź­nie, ukła­dały się w szczę­śliwy
psi uśmiech. Pies wyraź­nie znał Tymka, wyróż­niał go z całej grupy,
cie­szył się, że spo­tyka sta­rego zna­jo­mego. Zacho­wy­wał się bar­dzo
spo­koj­nie, ale trzy­mał dystans od ludzi, słowa Tymka się potwier­dzały –
pies był sta­ran­nie nauczony, jak zacho­wy­wać się wobec ludzi. O zosta­wie­niu go w lesie nie było mowy. Po krót­kiej nara­dzie i usta­le­niu,
że muszą jak naj­szyb­ciej zgło­sić zna­le­zie­nie psa, ruszyli. Zwie­rzę
poszło za nimi.


Tatusz pro­wa­dził samo­chód, ale nie odry­wał wzroku od wstecz­nego
lusterka, w któ­rym odbi­jali się ogromny biały pies, Jagna i Tymek.


Adrian powie­dział, że już dość się w życiu nacho­dził, i jechał na
sie­dze­niu pasa­żera. Tatusz zaś jechał wolno. Nie­roz­sąd­nie usi­ło­wał
zachę­cić obcego psa, żeby wsiadł do samo­chodu, ale ten za nic w świe­cie
nie chciał tego zro­bić, szedł więc przy Tymku i Jagnie.


– Czarny bucior w lesie został, za to wil­czak nam się dostał – zry­mo­wał
Tymek swoim zwy­cza­jem. – Ale tu jest świet­nie – dodał.


„Świet­nie?” – zaśmiała się w duchu Jagna i pomy­ślała, że prze­cież Tymek
jesz­cze nie widział żad­nego z jej uko­cha­nych miejsc. Dopiero zoba­czy, co
to zna­czy praw­dziwe „świet­nie”.
  
3. Sarniak, czyli od jutra się odchudzam


W śli­ma­czym tem­pie prze­jeż­dżali przez mostek nad dziką i pełną mean­drów
rzeką Bóbr. Pach­niało wil­go­cią, słońce odbi­jało się od tafli
poma­rań­czo­wymi ceki­nami, a nad wyso­kimi topo­lami krą­żyły chmary
gniaz­du­ją­cych tu wron.


– Widok jak z obrazka – powie­dział Tatusz i znowu zer­k­nął w lusterko.


Jagna i Tymek sta­nęli. Wil­czak też sta­nął i zastrzygł spi­cza­stymi
uszami.


– Dzieci, dla­czego nie idzie­cie?


– On coś wyczuł, wujku. Nie chce iść – powie­dział Tymek, głasz­cząc
nastro­szoną sierść.


– Pew­nie wyczuł bobra. One wie­czo­rem wycho­dzą gra­so­wać. A ta waj­cha to
do czego? – zapy­tał Adrian.


Tatusz zoba­czył, że pies z nosem przy ziemi zbiega z mostu i znika mu z oczu. Po chwili obser­wo­wał plecy bie­gną­cych w ślad za nim dzieci.


– Jagna! Tymek! Wra­caj­cie! – krzyk­nął, wychy­la­jąc się z okna.


– Wujku! – wołał Tymek. – Tu ktoś jest!


– Tato, tu się ktoś topi!


Tatusz wychy­lił się przez okno, ale ani dzieci, ani bia­łego psa już nie
zoba­czył. Zbie­gli pod most.


– To na pewno bóbr. Nie utopi się – wyja­śnił ze sto­ic­kim spo­ko­jem
Adrian. – A ta waj­cha, bo mi, wujku, nie odpo­wie­dzia­łeś, to do czego
jest?


– Zostań tu – powie­dział Tatusz, wyska­ku­jąc z samo­chodu.


Zanim trza­snął drzwiami, Adrian już sie­dział na fotelu kie­rowcy i z rado­ścią trzy­mał ręce na kie­row­nicy.


„Od jutra się odchu­dzam” – pomy­ślał Tatusz, z tru­dem zbie­ga­jąc po
stro­mym brzegu rzeki.


Zro­zu­miał, że dzieci mają rację. W wodzie coś było i raczej nie był to
bóbr, tylko jakby pies, sarna albo mały dzik. W każ­dym razie to coś,
rwane przez wartki nurt rzeki, roz­pacz­li­wie prze­bie­rało łap­kami.


Wil­czak bie­gał jak osza­lały, szcze­ka­jąc, jakby wołał kogoś na pomoc.
Oglą­dał się na ludzi, wcho­dził w płytką przy­brzeżną wodę i wra­cał. Bóbr
w tym miej­scu ostro zakrę­cał, na domiar złego około dwu­stu metrów dalej
była spora róż­nica pozio­mów i na rzece two­rzył się kamie­ni­sty wodo­spad.
Dla wal­czą­cego z prą­dem rzeki zwie­rzątka było to bar­dzo nie­bez­pieczne.


– To chyba pie­sek. On się topi! – krzy­czał Tymek, a z oczu pły­nęły mu
łzy.


– A gdzie jest pies ? – zapy­tała Jagna.


Ni­gdzie go nie było. Na brzegu zostały tylko ślady jego olbrzy­mich łap i poła­mane kaczeńce.


Nagle zoba­czyli, jak ska­cze z mostu. Nie­po­jęte, jakim cudem tak chude
zwie­rzę miało w sobie tyle siły.


– Jeśli się ura­tują, to przy­się­gam, że do końca waka­cji nie zjem ani
jed­nego loda – powie­działa twardo Jagna. – Zejdźmy niżej, bo oni tam
wyjdą – dodała i ruszyli brze­giem w dół rwą­cej, spie­nio­nej rzeki.


Poko­nu­jąc pęd gna­ją­cej w dół wody, wil­czak dopły­nął do pie­ska i chwy­cił
go za kark.


– On go pożera! – wrza­snął Tymek


– Prze­stań! Nikt nikogo nie pożera. On go holuje – powie­działa Jagna,
cho­ciaż sama panicz­nie się bała, że ten cały wil­czak jest jed­nak
wil­kiem, do tego bar­dzo głod­nym wil­kiem.


Wil­czak ruszył z pie­skiem w poprzek rzeki, ale prze­li­czył się z siłami.
Nurt był tu tak rwący, że z takim obcią­że­niem ledwo dawał radę prze­su­wać
się do brzegu.


– Ja nie mogę na to patrzeć – powie­dział Tymek i odwró­cił się ple­cami do
rzeki.


W końcu zwie­rzę wyczuło grunt pod łapami i wygra­mo­liło się na pły­ci­znę.


– To jest… – zaczęła Jagna, ale nie wie­działa, czy to jeleń, czy sarna.


Coś jele­nio­wa­tego, rudego i mokrego leżało, z tru­dem łapiąc powie­trze w prze­ra­żone płuca.


Adrian zszedł po zbo­czu.


– Sarny od jele­nia nie odróż­niają – powie­dział z miną nad­le­śni­czego. –
Jeleń miałby kropki… Wujku, bagaż­nik się otwo­rzył i nie wiem, jak
zamknąć.


Wszy­scy spoj­rzeli na porzu­cony na moście samo­chód.


Do wsi było jesz­cze około pię­ciu­set metrów. W pobliżu stało tylko jedno
sie­dli­sko i wła­śnie z niego przez skrzy­piącą furtkę wyszedł czło­wiek w kape­lu­szu i z widłami w rękach.


– To pan Średni Dzia­bąg – powie­dział Adrian, wyraź­nie czu­jąc respekt
przed nad­cho­dzą­cym czło­wie­kiem i jego widłami.


– A wy co tu robi­cie? To moja zie­mia.


Pan Średni Dzia­bąg wyglą­dał na nie­zbyt miłego oby­wa­tela. Spoj­rzał na
wil­czaka i na leżącą koło niego sarnę.


– Tu wypły­nęła, na moim brzegu, to moja jest. Zabie­rać się z mojej łąki!


– Na pewno nie! – wrza­snęła Jagna, prę­żąc się i nie czu­jąc, że Tatusz
powstrzy­muje ją za ramię. – Mało panu, że kury pan w klat­kach męczył?!
To nie pana sarna, tylko…


– Niech pan uci­szy córu­nię, bo jej zro­bię coś złego. Z mia­sta
przy­je­chali i myślą, że im wszystko wolno. Dawać sar­ninę i wyno­cha mi
stąd – powie­dział groź­nie i splu­nął mię­dzy kaczeńce.


– Zaraz, panie Dzia­bąg, tak nie można – zaczął Tatusz, ale po raz
kolejny tego dnia nie udało mu się dokoń­czyć. Od strony bagien
cią­gną­cych się aż do Tar­nawy zawar­czał sil­nik i zaraz potem z tuma­nów
kurzu wyło­nił się lśniący żółty sku­ter.


– O, pani Żmi­jew­ska jedzie! – krzyk­nął Adrian i aż pod­sko­czył z rado­ści.
– Pani dok­tor! Pani dok­tor! Tutaj! – Pod­ska­ki­wał, macha­jąc podra­pa­nymi
rękami.
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4. Bez rodziców, czyli doktor Żmijewska


Jagna i Tatusz dobrze znali poprzed­niego wete­ry­na­rza, ponu­rego i mru­ko­wa­tego dok­tora Zadrę, który uwa­żał, że zwie­rzę jest po to, żeby je
zja­dać. Pod­czas poprzed­nich waka­cji Adrian mówił Jagnie, że Zadra
prze­cho­dzi wresz­cie na eme­ry­turę i chce zamiesz­kać w Zie­lo­nej Górze, bo
kocha teatr. Adrian nie mógł się docze­kać, kiedy ten anty­pa­tyczny
wete­ry­narz wresz­cie wynie­sie się z Wyso­kiej. Marze­nie Adriana się
speł­niło i do Wyso­kiej spro­wa­dziła się nowa pani wete­ry­narz.


– Dzień dobry pań­stwu. – Kiw­nęła głową wszyst­kim zgro­ma­dzo­nym. – Co tym
razem, Adrianku, wypra­wiasz?


Uśmiech­nęła się do podra­pa­nego na rękach i nogach chłopca, z któ­rym
naj­wy­raź­niej była w zna­ko­mi­tej komi­ty­wie.


– Zobacz, cio­ciu, zna­la­złem bia­łego wilka w Głu­chym Jarze, i ten mój
wilk ura­to­wał sarenkę! – krzy­czał Adrian, mimo że pani dok­tor stała tuż
obok niego.


– Noga – rzu­ciła komendę pani dok­tor i wil­czak już sie­dział przy jej
nodze. – Gdzie ty byłeś?– zwró­ciła się do bia­łego olbrzyma, a ten
poło­żył się na ziemi i zakrył pysk łapami, jakby się cze­goś wsty­dził.


Tymek z wra­że­nia aż otwo­rzył usta. Co to zna­czyło? To był pies tej pani
wete­ry­narz? Zanim zdą­żył o cokol­wiek zapy­tać, lekarka pokle­pała psa po
łbie i groź­nie spoj­rzała na pana Śred­niego Dzia­bąga i na lśniące w słońcu widły.


– Co tu się dzieje?


– Nic. Zabie­ram, co moje, i idę.


– Nie wolno! To my ura­to­wa­li­śmy sar­niaka, bo go nurt porwał… – zaczął
Tymek.


– A co mnie to obcho­dzi? To moje mięso – powie­dział pan Dzia­bąg. – Moje
pole tu do brzegu docho­dzi. Pasz­tet się zrobi.


– Panie Dzia­bąg, chyba już na ten temat roz­ma­wia­li­śmy. Pro­szę zabrać
widły i iść do domu, bo – lekarka unio­sła palce w górę – ina­czej może
pan zapo­mnieć, wie pan o czym.


– Dobrze, dobrze. Co to, poga­dać sobie nie można? – powie­dział pan
Dzia­bąg i nie­chęt­nie odszedł w kie­runku swo­jego sie­dli­ska.


– On jest nie­groźny, tylko tak gadać głu­pio lubi. Co za dzień… Ja się
chyba z tego wszyst­kiego nie przed­sta­wi­łam! Żmi­jew­ska.


Podała Tatu­szowi drobną dłoń i uści­snęła jego rękę tak mocno, że Tatusz
lekko jęk­nął.


– Zięć pani nad­le­śni­czej, tak? Mówiła mi Basia, że pan dzieci na waka­cje
przy­wie­zie. Ty pew­nie jesteś Tymek, a ty Jagna?


– Czy to jest pani pies? Tymek mówi, że go zna, to moż­liwe? – zapy­tała
Jagna.


Oka­zało się, że to jak naj­bar­dziej moż­liwe. To pies Anety, sio­stry pani
wete­ry­narz, wszystko się zga­dza. Tak jak powie­dział Tymek, rodo­wo­dowy
wil­czak gren­landzki, czyli biały wilk domowy. To pies prze­wod­nik,
ratow­nik i tera­peuta. Ma teczkę pełną cer­ty­fi­ka­tów, jak jakiś pro­fe­sor.
Napra­co­wał się już w życiu. Pra­co­wał w szpi­ta­lach, domach dziecka,
domach opieki, ogro­dach zoo­lo­gicz­nych, azy­lach, rezer­wa­tach. Był nawet w lasach Ama­zo­nii, bo ta rasa wyczuwa zapach gadów. Nie­stety, teraz
wszystko się zmie­niło, pani dok­tor nie chce o tym opo­wia­dać – gdy to
mówiła, łzy zakrę­ciły jej się w oczach, więc nikt o nic nie zapy­tał –
ale Aneta już nie może się nim opie­ko­wać. Zwró­ciła się o pomoc do
sio­stry i wła­śnie trzy dni temu pies został przy­wie­ziony do Wyso­kiej,
dla­tego Adrian go jesz­cze nie zna. Nie­stety, on nie może zostać na stałe
u pani dok­tor i trzeba mu pil­nie poszu­kać nowej rodziny. Zna­leźli go
koło Głu­chego Jaru? Tam? No wła­śnie, wła­śnie. Pani dok­tor nie da rady
się nim zaj­mo­wać, a on potrze­buje na stałe towa­rzy­stwa. Ma nie­spo­żytą
ener­gię, a pani dok­tor ma masę pracy i, sami widzieli, sąsiad miał się
nim opie­ko­wać i co? Pies pew­nie zapę­dził się poma­gać jakiejś sar­nie albo
innej łani, bo on ma zna­ko­mity zmysł orien­ta­cji, zresztą czego on nie ma
zna­ko­mi­tego. Sam by wró­cił do domu pani dok­tor, ale naj­wy­raź­niej poznał
Tymka po zapa­chu, bo psy nie zapo­mi­nają zapa­chów i dla­tego za nimi
poszedł. Zresztą, to jego jedyna wada. Aneta zawsze to pod­kre­ślała, jest
cza­sami zbyt ufny. Piękny, prawda? Rodzina, do któ­rej trafi, będzie
miała z niego ogromny poży­tek, jest nie­zwy­kle opie­kuń­czy.


Wil­czak wstał i znie­cier­pli­wiony szczek­nął, patrząc w kie­runku krza­ków.
Dok­tor Żmi­jew­ska dopiero teraz zoba­czyła wysta­jące z przy­brzeż­nej
zie­leni bez­bronne, mokre kopytka i w jed­nej chwili spo­waż­niała.


– Co wyście naj­lep­szego zro­bili?! Ile razy mam powta­rzać, żeby nie
pory­wać mło­dych! Ach, ci mia­stowi, same z wami kło­poty. Bab­cię
nad­le­śni­czą mają, a takie błędy robią. Sarna nie jest cały czas przy
mło­dych, czę­sto odcho­dzi, ale to nie zna­czy, że porzu­ciła dziecko. Po co
ją zabie­ra­li­ście? I pan na to pozwo­lił? Podobno jest pan leka­rzem?


Dok­tor Żmi­jew­ska obrzu­ciła Tatu­sza obu­rzo­nym spoj­rze­niem, zatrzy­mu­jąc
wzrok na jego bosej sto­pie.


Tatusz chciał coś odpo­wie­dzieć, ale Jagna go ubie­gła. Opo­wie­działa
dok­tor Żmi­jew­skiej, co i jak.


– A, to prze­pra­szam za pochopną ocenę. – Pani dok­tor ude­rzyła się w klatkę pier­siową. – Ner­wów już nie mam do pory­wa­nia zwie­rzę­tom ich
dzieci. Pokaż­cie go.


Ukuc­nęła koło wynędz­nia­łego sar­niaka i pogła­skała go po grzbie­cie.


– Ma jakieś dwa tygo­dnie, musi jesz­cze pić mleko. No i skoń­czyło się
jego dobre życie. – Wes­tchnęła i popra­wiła sza­le­jące na wie­trze włosy.


– Ale dla­czego? – zdzi­wił się Tatusz, który nie­raz widział, jak tutejsi
ludzie odcho­wy­wali sarny, jeże, kró­liczki, które potem bie­gały po
podwórku z kurami, indy­kami i kozami. – Prze­cież da się go odcho­wać…


– No da się, da. Czy ja mówię, że się nie da? Na pewno go wykar­mi­cie,
tylko co on za życie będzie miał? Ni­gdy nie będzie żył wśród swo­ich, w lesie, dziki. Prze­żyje, ale marne życie go czeka.


– Bez rodzi­ców – powie­dział Tymek.


Pani dok­tor uważ­nie na niego spoj­rzała i zapy­tała dość nie­spo­dzie­wa­nie
jak na to, że znali się kilka minut, czy Tymek jest może z domu dziecka.


– Skąd pani wie?


– Stąd, że jak ktoś ma rodzi­ców, to nie myśli, jak to jest ich nie mieć.
Ja też jestem z domu dziecka. Byłam w ośmiu pla­ców­kach, aż wziął mnie do
sie­bie woźny, który przyj­mo­wał od ludzi stare psy, żeby mogły sobie
spo­koj­nie u niego doko­nać żywota. Dla­tego zosta­łam wete­ry­na­rzem.


Pani dok­tor prze­rwała, bo spo­mię­dzy nawłoci z gło­śnym gda­ka­niem wypa­dła
czarna puchata kwoka. Wymi­ja­jąc krzaki i trawy, pędziła przed sie­bie, a za nią, pisz­cząc i poty­ka­jąc się na chu­dych łapecz­kach, lawi­ro­wały
puchate kur­czaki. Całą tę rodzinę coś wyraź­nie prze­stra­szyło.


– Pro­szę pani, czy to jest żmija? – zapy­tał cichutko Tymek.


Wszy­scy spoj­rzeli tam, gdzie patrzył.


Na pia­chu leżał lśniący mie­dziany wąż. Miał z metr dłu­go­ści, szpi­cza­sty
ogon, a pod oczami dwie jaśniej­sze plamy. W słońcu łuski na nim
opa­li­zo­wały tak, jakby był poma­lo­wany zło­tem. Ludzie, wil­czak ani
sar­niak naj­wy­raź­niej go nie obcho­dzili. Wyszu­kał sobie miej­sce na
kamie­niu i zwi­nął się w zgrabny, wężowy kłę­bek, wysu­wa­jąc co chwila
roz­dwo­jony język.


– To zaskro­niec. Nie­groźny – powie­działa pani Żmi­jew­ska.– Wybrał się na
przed­wie­czorne polo­wa­nie. Żmija jest grub­sza i ma czarny zyg­zak, ale też
spe­cjal­nie groźna nie jest, o ile się jej nie nadep­nie albo nie
zde­ner­wuje, nie krzy­czy nad uchem i nie zacze­pia, bo wtedy może
zaata­ko­wać. Żmije to spo­kojne istoty. Wiem coś o tym, bo w końcu mam je
w her­bie. – Zaśmiała się. – A co do Wik­tora…


Jagna drgnęła. To jest Wik­tor? Prze­cież tak miał na imię zro­biony przez
jej wujka robot, który wyglą­dał jak biały wilk. Co za przy­pa­dek…


– Racja, to jest prze­cież Wik­tor. Tak ma na imię tata – powie­dział cicho
Tymek.


Pani dok­tor z poro­zu­mie­waw­czym uśmie­chem szturch­nęła go w ramię.


– Widzisz, i to też jest Wik­tor.


– Zabiera go teraz pani? A czy… Tatu­szu, bła­gam. Czy on może z nami
zostać… przy­naj­mniej aż znaj­dzie mu pani nową rodzinę.


– Przy­znam, że przy­szło mi to do głowy. Basia mi o was sporo opo­wia­dała,
więc cóż… zga­dza się pan? – od razu wycią­gnęła rękę w kie­runku Tatu­sza –
Świet­nie. Zdrowy, bez­pieczny, znany mi pies, powie­rzam go waszej opiece,
cho­ciaż to raczej on będzie was pil­no­wał. Aha, ważna sprawa, zgod­nie z prze­pi­sami w lesie trzeba zawsze psa na smy­czy trzy­mać, ale z Wik­to­rem
można przy nodze po lesie cho­dzić, bo to spe­cjalna rasa, dzi­kie
zwie­rzęta się go nie boją i on nie ma instynktu dra­pież­nika – już wam
mówi­łam, to nie jest typowy pies. Wik­tor, Wik­tor, zosta­jesz! Twoi ludzie
– wydała komendę i w tej sekun­dzie Wik­tor wspiął się na tylne łapy i zaczął szcze­kać. – Wik­tor się zga­dza, widzi­cie. Jestem spo­kojna, bo
Basia ma rękę do zwie­rząt i wszyst­kim się zaj­mie. Spe­cjal­nie wzięła
urlop na wasz przy­jazd, żeby być z wami cały czas. Aha, sar­niaka karm­cie
mle­kiem, które dałam waszej babci dla war­chlaka. Do zoba­cze­nia!


Wsko­czyła na sio­dełko, uru­cho­miła sil­nik i po chwili został po niej
tylko zapach spa­lin.


– Głu­pie imię. I co z tego, że jego tata też ma tak na imię? Valen­cio
albo Mro­ko­sław, to są dobre wil­cze imiona – szep­nął do Jagny Adrian, ale
nie zna­lazł u niej zro­zu­mie­nia.


– Prze­stań. On ma na imię Wik­tor i niech będzie Wik­tor. Poza tym to imię
pasuje do kogoś takiego jak biały wilk domowy.


Trzeba było wziąć sar­niaka na ręce i zanieść do domu.


– Tymek, chcesz nieść?– zapy­tała Jagna.


Adrian aż otwo­rzył usta ze zdzi­wie­nia. Nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego temu
cia­maj­dzie z domu dziecka Jagna pozwala robić naj­faj­niej­sze rze­czy i w ogóle po co ona go tu przy­wio­zła. Prze­cież zawsze spę­dzali lato razem. I komu to prze­szka­dzało?
  
5. Nowy wnuczek, czyli babcia Basia


Sar­niak był cięż­szy, niż Tymek się spo­dzie­wał. Sie­dział stru­chlały z prze­ra­że­nia, nie wie­dząc, dokąd go zabie­rają.


Prze­szli przez całą wieś, skrę­cili koło poczty i dotarli do otwar­tej na
oścież bramy.


Samo­chód Tatu­sza wje­chał na teren pełen sta­rych roso­cha­tych lip,
trzy­stu­let­nich dębów o dzi­wacz­nie powy­gi­na­nych kona­rach, roz­ło­ży­stych,
peł­nych pta­sich gniazd jałow­ców, aka­cji, wią­zów oraz zamiesz­ka­nych przez
gaw­rony topoli. Pię­trowy budy­nek po sta­rej nie­miec­kiej szkole prze­szedł
jego naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia: wysoka bryła z czer­wo­nej cegły, strych z oknami na dwie strony, spa­dzi­sty czer­wony dach, weranda, spory zada­szony
ganek, a całą połu­dniową ścianę budynku gęsto pora­stało dzi­kie wino. Zza
jałow­ców wyglą­dały dwa cze­ka­jące na chęt­nych hamaki, miej­sce na ogni­sko,
dre­wut­nia, garaż, obro­śnięta mal­wami altana, drew­niany stół dla co
naj­mniej dzie­się­ciu osób. Kogut piał, mię­dzy drze­wami wygrze­wały się w słońcu cztery koty. To miej­sce było pełne życia.


Jagna popa­trzyła na Tymka zado­wo­lona, że pose­sja babci Basi zro­biła na
nim aż takie wra­że­nie. A prze­cież jesz­cze nie widział żad­nego z jej
uko­cha­nych miejsc!


Wik­tor napił się cie­płej od słońca desz­czówki i ucząc się tutej­szych
zapa­chów, obiegł teren w dwie minuty. Tatusz zamknął bramę, żeby Wik­tor
nie wybiegł na drogę i nie zagi­nął, ale pies nie miał takiego zamiaru.
Dole­ciał tylko do furtki, rozej­rzał się i wró­cił spraw­dzić, czy stado mu
się nie roz­bie­gło. Potem odwró­cił się w stronę drogi i cicho zawar­czał,
infor­mu­jąc, że zaraz coś się zda­rzy.
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Na podwórko wje­chał ciem­no­zie­lony fore­ster, a z szo­ferki wysko­czyła
puco­ło­wata pani w zie­lo­nym mun­du­rze nad­le­śni­czej. Na widok gości
roz­pro­mie­niła się.


– Wilk was jed­nak nie pożarł, co? – powie­działa, kła­dąc Wik­to­rowi rękę
na łbie. – Już mi nasza kochana pani wete­ry­narz wszystko wyja­śniła.
Faj­nie, że będzie z nami. Przy­wita się ktoś ze mną?


– Bab­cia! – Jagna rzu­ciła się na powi­ta­nie.


Bab­cia Basia wyglą­dała na drobną osobę, ale była tak silna, że bez trudu
unio­sła Jagnę, a potem pode­szła do Tymka.


– A więc tak wygląda mój nowy wnu­czek. Cie­szę się, że z nami jesteś,
Tymku. Ja jestem bab­cia Basia, a tak w ogóle to jestem tu nad­le­śni­czą.
To mój kochany las – poka­zała na gęste drzewa oka­la­jące pose­sję –
wszystko ci tu pokażę. Aku­rat skoń­czy­li­śmy z zabez­pie­cza­niem sta­rych
studni, skoń­czy­li­śmy sadzić młod­niak i mam nadzieję, że nie wysko­czy nic
nowego i od jutra będę z wami cały czas. Z wami i z Wik­to­rem, i z tobą,
Adrianku, oczy­wi­ście też. I jesz­cze sar­niątko mi tu przy­nie­śli­ście.
Trzeba je jak naj­szyb­ciej nakar­mić.


Nie minęło pół godziny, a bab­cia Basia była już w kolo­ro­wej sukience,
klap­kach i słom­ko­wym kape­lu­szu. Nie przy­po­mi­nała naj­waż­niej­szej w całym
lesie pani nad­le­śni­czej, tylko bar­dzo wesołą bab­cię.


Z kępy sta­rych lip zerwały się cztery sójki i prze­krzy­ku­jąc się,
pole­ciały w kie­runku bagien. Naje­dzony już Wik­tor uniósł łeb i zastrzygł
uszami. Znów dla wszyst­kich było jasne, że ktoś do nich idzie.


– Pupa, cze­kaj! Pupa!


Naj­pierw usły­szeli wesoły głos dok­tor Żmi­jew­skiej, a potem na podwórko
weszła czarna koza z bia­łym brzu­chem. Zoba­czyła wil­czaka i sta­nęła
zanie­po­ko­jona, Wik­tor zaś na jej widok pod­szedł do Jagny i Tymka gotowy
do obrony, gdyby koza oka­zała się agre­sywna.


Jagna dosko­nale znała tę kozę. Nale­żała do wete­ry­na­rza Zadry.
Naj­wi­docz­niej nowa pani wete­ry­narz prze­jęła nie tylko obo­wiązki
poprzed­niego leka­rza, ale też jego inwen­tarz.


– Spo­koj­nie, Wik­tor, spo­koj­nie. To jest Pupa – powie­działa Jagna.


– Pupa nie znosi psów. Jest we wsi postra­chem i nie­jed­nego już pobo­dła.
A tu pro­szę! On chyba zna i kozy – skwi­to­wała bab­cia Basia, patrząc, jak
Wik­tor i Pupa nawią­zują zna­jo­mość.


– Głupi biały wilk – rzu­cił Adrian.


– Nie mów tak, on wszystko rozu­mie – zare­ago­wał natych­miast Tymek.
  
6. Mario, czyli jak nakarmić sarniaka


Na widok Pupy sar­niak wyraź­nie się oży­wił i nabrał ani­mu­szu. Nawet
wtu­lił się w nią jak trzeba, ale nie chciał pić jej mleka. Tatusz,
bab­cia, pani dok­tor, Jagna i Tymek robili, co mogli, ale to nie pomo­gło.


– To się nie uda – powie­dział Adrian. – Mario by go od razu prze­ko­nał –
dodał niby od nie­chce­nia.


Pani dok­tor uśmiech­nęła się i potar­gała jasną czu­prynę Adriana.
Powie­działa, że knu­rek nawet tak wybit­nie inte­li­gentny jak Mario raczej
nie pomoże sar­nia­kowi, ale Adrian nie dawał za wygraną.


Tymek nie miał poję­cia, kim jest Mario, ani co zna­czy „knu­rek”, ale
uznał, że pew­nie samo się to wyja­śni.


– Może i racja – mruk­nęła pani dok­tor. – Kar­mie­nie butelką to
osta­tecz­ność. Leć po niego.


– E, wystar­czy, że go zawo­łam. – Adrian się uśmiech­nął.


Wsa­dził w usta dwa palce i powie­trze prze­szył tak gło­śny gwizd, że
oko­liczne ptaki zamarły. Nic się jed­nak nie wyda­rzyło.


Adrian gwizd­nął drugi raz.


– Adrianku, nie, na pewno nie – powie­działa pani dok­tor. – Zosta­wi­cie
Pupę i sar­niaka samych, bo my go na pewno stre­su­jemy, a ja pójdę z Adria­nem tak na wszelki wypa­dek. To dobra­noc wszyst­kim!


Bab­cia, Tatusz i Jagna poki­wali smutno gło­wami. Tymek nie rozu­miał, co
zna­czy „na wszelki wypa­dek”.


– On się cały czas mar­twi, że jego tata… zro­bił coś… złego Mariowi, tej
jego śwince, to zna­czy temu knur­kowi, że coś zrobi… no wiesz, złego coś
– powie­działa Jagna wymi­ja­jąco.


Na podwórku zapa­dła cisza, oczy­wi­ście nie licząc nor­mal­nych o tej porze
odgło­sów zwie­rząt.


– „Fał­szywy alarm. Toma­szew­ski nie zauwa­żył, że zamknął Maria w domu”. –
Bab­cia odczy­tała wia­do­mość i z ulgą ode­tchnęła.


– Zamknął świ­nię w domu? – zdzi­wił się Tymek.


– To nie jest zwy­kła świ­nia. Jutro go poznasz, to sam zoba­czysz. To jest
knu­rek filo­zof. Lubi, jak mu sie czyta. Ma nawet swoją kartę w biblio­tece – powie­działa Jagna, uśmie­cha­jąc się do swo­ich wspo­mnień.


Pupa zorien­to­wała się, na czym ma pole­gać jej rola. Obwą­chała sar­niaka i usta­wiła się sma­ko­wi­tymi wymio­nami tuż koło jego pyszczka, ale sar­niak
nawet nie pod­niósł głowy. Leżał na pod­ku­lo­nych nóż­kach ze smęt­nym
wzro­kiem wbi­tym w zie­mię.


– Czy jemu jest zimno? – zapy­tał Tymek.


– Jest tylko smutny, samotny i prze­ra­żony, jak każde dziecko, kiedy w pobliżu nie ma rodzi­ców – powie­działa bab­cia Basia.


– A może on się boi Wik­tora?


Bab­cia chwilę pomy­ślała i powie­działa, że to cał­kiem moż­liwe.


– Niech Tymek idzie z Wik­to­rem do ogrodu.


Wik­tor pod­szedł do Tymka i sta­nął przy nim, a kiedy Tymek wstał, ruszył
za nim. Wtedy sar­niak też się pod­niósł i poszedł za nimi.


– A, takie buty… – mruk­nęła bab­cia. – Wik­tor go raczej nie nakarmi, ale…
On uważa Wik­tora za swoją mamę, więc trzeba to wyko­rzy­stać.


Bab­cia Basia przy­nio­sła małe wia­derko. Pode­szła do Pupy i pogła­skała ją
po mądrym kozim łbie. Pupa zabe­czała przy­zwa­la­jąco i usta­wiła się do
doje­nia. Zręczne ręce babci Basi tylko śmi­gały po nabrzmia­łych mle­kiem
wymio­nach.


Wik­tor – wyraź­nie zain­te­re­so­wany kozim mle­kiem – sie­dział wypro­sto­wany i nie spusz­czał wzroku z wia­derka.


Bab­cia cmok­nęła na niego. Wik­tor spoj­rzał na Tymka, a kiedy ten kiw­nął
głową, pochy­lił łeb nad wia­der­kiem i zaczął pić. A potem, cho­ciaż nikt
mu nie mówił, co trzeba robić, poli­zał pysz­czek sar­niaka.


– Będzie pił?


Jagna i Tymek chwy­cili się za ręce. Sar­niak ostroż­nie wysu­nął wąski
języ­czek, ale po chwili go scho­wał.


– Pup­cia z małym do obórki – zarzą­dziła bab­cia. – A potem czas pomy­śleć
o wła­snych żołąd­kach.


Na podwórku zro­biło się zamie­sza­nie. Nikt nie zwró­cił uwagi na to, że
Wik­tor bez­sze­lest­nie wymknął się z pose­sji.


– A może byśmy się poplu­skali? – zapro­po­no­wał Tatusz. – Ja jutro z rana
wra­cam, więc to moja jedyna oka­zja.


– No to ciach! Roz­bie­rać się, zanim woda się ochło­dzi – powie­działa
bab­cia


Po chwili cała czwórka chla­pała się w ogrza­nej słoń­cem wodzie.
Pisz­czeli, śpie­wali, pole­wali się, aż na podwórku zro­biło się mokro, i wła­śnie wtedy przy­biegł do nich Wik­tor.


– A ten gdzie był? Co on ma w pysku? – zapy­tała bab­cia.


Tuż koło mokrej nogi Tatu­sza Wik­tor upu­ścił wil­gotny but.
  
7. Odprawa załogi, czyli Hildegarda


Wyplu­skani w desz­czówce leżeli w jed­nym z poko­jów, które kie­dyś były
salami szkol­nymi. Zasta­na­wiali się, jak mogły się nazy­wać dzieci, które
uczyły się tu nie­miec­kiego alfa­betu: Hil­de­garda, Petra, Ute, Otto,
Jürgen, Heike.


Prze­rzu­cali się imio­nami, kiedy zadzwo­niła Mamika. Tatusz włą­czył
gło­śnik w tele­fo­nie.


– Mam dzie­sięć minut do odprawy załogi. Mów­cie szybko, czy doje­cha­li­ście
bez pro­ble­mów i jak wam minął pierw­szy dzień waka­cji.


Jagna już otwie­rała usta, ale zamknęła je i pocze­kała, żeby Tymek
ode­zwał się pierw­szy.


Nie­stety, Tymek nie miał wprawy w roz­mo­wach z rodzi­cami. Chciał
opo­wie­dzieć, że zna­leźli wilka i sar­niątko, że tro­chę boi się tego
wiel­kiego skrzy­pią­cego domu, ale powie­dział tylko „dobrze, wszystko w porządku”, bo co innego można powie­dzieć swo­jej nowej mamie w dwie
minuty?
  
8. Chrapanie dorosłych, czyli nietoperze


Tym­kowi chciało się spać, a od wra­żeń i świe­żego powie­trza zamy­kały mu
się oczy, gdy usły­szał, że ktoś wcho­dzi po scho­dach. Nastała cisza,
potem coś upa­dło na pod­łogę, ktoś ude­rzył o drzwi, klamka się poru­szyła
i do pokoju wszedł Wik­tor. W pysku trzy­mał wil­gotny but Tatu­sza.


– On umie otwie­rać drzwi? Cie­kawe, co jesz­cze umie? – zasta­na­wiała się
Jagna.


Wik­tor poło­żył łeb na koł­drze.


– On chce z nami spać? Od razu widać, że pra­co­wał przy dogo­te­ra­pii.
Myślisz, że możemy mu pozwo­lić? Twoja bab­cia się zgo­dzi? – zapy­tał
Tymek.


– Jeste­śmy dziećmi i możemy robić różne rze­czy. No, wska­kuj.


Jagna klep­nęła łóżko i Wik­tor jed­nym susem już na nim był. Uło­żył się
wzdłuż dzieci i w łóżku zro­biło się bar­dzo cie­pło.


Jagna czuła, że ze zmę­cze­nia same opa­dają jej powieki. Nagle zza
otwar­tego okna usły­szeli gło­śne pohu­ki­wa­nie i Tymek pod­sko­czył jak na
sprę­ży­nach. Jagna ziew­nęła, poka­zu­jąc mu, że nie ma się czym dener­wo­wać.


– To sowa?


– Nie, puchacz. One tu od dzie­się­ciu lat miesz­kają i dla­tego je dobrze
sły­chać, ale się tobą nie inte­re­sują. Mają swoje pucha­czowe sprawy. O nie! Zobacz, nie­to­perz wle­ciał do pokoju! Widocz­nie strony domu mu się
pomy­liły. Pucha­cze mają okienko od pół­nocy, a nie­to­perze od zachodu.
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Tymek chwy­cił poduszkę i w panice przy­krył nią głowę.


– Co robisz?


– Chro­nię włosy, żeby się nie wkrę­cił.


– Co za bzdury! Żaden nie­to­perz nie wkręci ci się we włosy. Nie bój się,
one są fajne. To jedyne lata­jące ssaki – uspo­ka­jała go Jagna.


Otwo­rzyła okno na oścież i przy­kuc­nęła na łóżku.


Nie­ufny Tymek obser­wo­wał pre­cy­zyjny lot nie­to­pe­rza po pokoju. W końcu
ssak tra­fił do okna i bez­sze­lest­nie znik­nął im z oczu.


– I już go nie ma. Kie­dyś widzia­łam, jak mama nie­to­pe­rzyca karmi małego…


– Gdzie to widzia­łaś?


– Miesz­kają po dru­giej stro­nie stry­chu. Bab­cia im wsta­wia cegły z dziu­rami. Chodź! Faj­nie, że jest księ­życ, to będzie dobrze widać.


Ruszyli na bosaka. Wik­tor także się pod­niósł, ale wystar­czyło, że Tymek
powie­dział: „ty zosta­jesz”, i nawet łapy nie spu­ścił z łóżka.


Z sąsied­nich pomiesz­czeń docho­dziły dźwięki chra­pa­nia.


– Ale Tatusz i bab­cia chra­pią – stwier­dziła Jagna.


Wik­tor zastrzygł uszami i otwo­rzył pysk.


– On wszystko rozu­mie! Jest wyjąt­kowo mądry – rzu­cił Tymek.


– Nie ma głu­pich zwie­rząt, są tylko głupi ludzie – powie­działa szep­tem
Jagna.


Na niskim pod­da­szu bab­cia stwo­rzyła nie­to­pe­rzom ide­alne warunki. Cegły,
stara szafa, kilka przy­bi­tych do sufitu skrzy­nek. Nic dziw­nego, że ssaki
upodo­bały sobie to miej­sce. Było ich tu kil­ka­na­ście. Nie­które jesz­cze
spały, inne prze­miesz­czały się po belce.


– Na lewo i w górę… widzisz, to jest kotna samica. Zresztą teraz tu nie
ma sam­ców, tylko kolo­nia mamuś z dzie­cia­kami.


– A gdzie są tatu­sio­wie?


– Na jakimś innym stry­chu albo w bun­krze.


Jagna się uśmiech­nęła… Jak to faj­nie, że nie jest u babci sama. Co
prawda zazwy­czaj byli z nią rodzice i wtedy głów­nie spa­ce­ro­wali po lesie
albo zosta­wała z bab­cią i wtedy spę­dzała czas na podwórku u Adriana. A teraz wszystko się zmie­niło. To, co jej już spo­wsze­dniało, mogła poka­zać
Tym­kowi.


Księ­życ świe­cił jak reflek­tor, zza okna docho­dziło pohu­ki­wa­nie
pusz­czy­ków. Pach­niały aka­cje, na podwórku w krza­kach coś sze­le­ściło. Noc
sprzy­jała obser­wa­cji.


Dzieci przy­glą­dały się rodzi­nie nie­to­pe­rzy. Każdy pokryty był krót­kim,
ale gęstym futer­kiem, miał wydłu­żony czarny pysz­czek z czar­nym nosem i okrą­głymi, czuj­nymi oczkami – tro­chę jak u minia­tu­ro­wego psiaka. Łapki
były zakoń­czone zgrab­nymi pal­cami z ostrymi pazur­kami, któ­rymi
nie­to­pe­rze bez trudu chwy­tały się nawet maleń­kich wyło­mów w dachu.


Nie­które malu­chy wisiały przy­tu­lone do swo­ich mam, inne piły mleko,
jesz­cze inne rwały się już do samo­dziel­no­ści.


– Ale im dobrze – powie­dział Tymek.
  
9. Nietoperze, czyli poniemiecka fabryka amunicji


Jagna nie wie­działa, czy już zasnęła, czy jesz­cze nie, kiedy usły­szała
szyb­kie kroki. Ktoś wcho­dził po scho­dach.


Do pokoju zaj­rzała bab­cia.


– No i gdzie łazi­li­ście po nocy?


Jagna i Tymek opo­wie­dzieli o obser­wa­cji rodziny nie­to­pe­rzy.


– Tak, nie­to­pe­rze są nie­sa­mo­wite. A od tej zimy mamy kolo­nię w bun­krach
w ponie­miec­kiej fabryce amu­ni­cji. Pój­dziemy tam któ­re­goś dnia, jeśli
będzie­cie chcieli.


– Bab­ciu… – Tymek ostroż­nie wymó­wił to słowo. Pierw­szy raz w życiu miał
bab­cię. – A możemy poje­chać jutro?


Jutro? Jagna chciała poka­zać mu sześć gniazd bocia­nich, gli­niankę,
bagna, dom mala­rza z ary­sto­kra­tyczną kocicą Wanessą, a poza tym mieli
odwie­dzić Adriana.


– Jutro to nie wiem, bo musimy pil­nie opry­skać młod­niaki, ale któ­re­goś
dnia poje­dziemy na pewno. Jesz­cze się ich dość naoglą­dasz. Nie­to­pe­rzy u nas nie bra­kuje.


Jagna ode­tchnęła.
  
10. Świt, czyli ciepłe ucho Wiktora


Godzinę przed świ­tem uci­chły sło­wiki, a zaczął dzwo­nić skow­ro­nek. Tymek
– nie­przy­zwy­cza­jony do takich hała­sów – prze­krę­cił się na drugi bok i tra­fił nosem pro­sto w cie­płe ucho Wik­tora.


W zeszłym roku o tej porze był jesz­cze w domu dziecka. Cze­kał na tatę,
licząc dni do jego odwie­dzin, ale tata nawet nie zadzwo­nił. Tymek
prze­le­żał tydzień w dusz­nym pokoju, bo tak mu to lato obrzy­dło. A teraz
miał rodzinę i nie nudził się w domu dziecka. Był w nie­sa­mo­wi­tym
miej­scu, z nie­to­pe­rzami z jed­nej strony stry­chu i pusz­czy­kami z dru­giej.
Od otwar­tego na oścież okna wiało wil­got­nym chło­dem poranka. Tymek na
bosaka pod­szedł do okna. Wik­tor zerwał się i już był przy nim.


– Spo­koj­nie, ni­gdzie nie idę – szep­nął Tymek.
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11. Wolność, czyli co to jest klępa


Kuch­nia powi­tała ich sło­necz­nym bla­skiem. Tatusz wyje­chał już do
War­szawy. W zle­wie została po nim fili­żanka, a na stole leżała wyrwana z zeszytu kartka.


 


Kochani!


Jadę do domu. Myj­cie się. Nie zabie­raj­cie tele­fo­nów do lasu, bo tu jest
słaby zasięg i tylko je zgu­bi­cie. Myj­cie zęby CODZIEN­NIE!!! Trzy­maj­cie
się bli­sko Wik­tora i słu­chaj­cie we wszyst­kim babci.


Cudow­nych waka­cji,


Wasz Tatusz


 


Pod spodem był dopi­sek innym cha­rak­te­rem pisma:


 


Klępa wpa­dła z małym w bagno koło Zaję­czych Mocza­rów. Zjedz­cie i może­cie podejść. Tylko od strony brzóz, nie od gli­nianki, bo tam już
grzę­za­wi­sko. Wik­tor ma cały czas być z wami i cały czas przy nodze.
Pil­nuj­cie się Wik­tora. CAŁY CZAS!!!


Wasza BB.


 


– To my mamy sami cho­dzić po lesie? – zdzi­wił się Tymek.


Jagna się uśmiech­nęła. Na jej przy­jazd bab­cia zawsze brała urlop, ale
gdy tylko rodzice Jagny wyjeż­dżali, czę­sto oka­zy­wało się, że bab­cia jest
jed­nak nie­zbędna w lesie.


– Musisz oswoić się z myślą, że możemy cho­dzić sami, dokąd tylko chcemy.
To nie mia­sto, gdzie rodzice nie odstę­pują dzieci na krok i nie
spusz­czają z nich z oka. Tu rzą­dzi wol­ność – zakoń­czyła zadzior­nie.


– Wol­ność – mruk­nął Tymek. – A co to jest klępa?


– Samica łosia. Tu żyje wiele łosi, bo są rzeki, mokra­dła i bagna.
Łosie, dziki, sarny i jele­nie robią sobie spe­cjalne babrzy­ska, żeby się
babrać w bło­cie, kiedy jest upał albo za dużo much. Łosie są bar­dzo
inte­li­gentne, więc musiało się wyda­rzyć coś okrop­nego. Może cie­lak
gdzieś ugrzązł i klępa poszła go rato­wać. Nie ubie­raj się. Idziemy w piża­mach. W końcu to waka­cje.


Tymek bły­ska­wicz­nie wło­żył trampki. Nawet nie chciał sły­szeć o tra­ce­niu
czasu na śnia­da­nie. Tym­cza­sem naj­pierw trzeba było zadbać o wszyst­kie
zwie­rzęta. Dopiero wtedy Jagna chwy­ciła torbę z pokro­jo­nym chle­bem, dwa
banany, i tak zaopa­trzeni wybie­gli na drogę.
  
12. Dziabąg, czyli zwierzęta cierpią tak samo


Było dopiero po szó­stej rano, a Wysoka już tęt­niła życiem. Jagna
poka­zała Tym­kowi dziu­plę w wierz­bie, w któ­rej mieszka rodzina
dzię­cio­łów, naj­więk­sze w oko­licy jemioły na topo­lach, cztery bocia­nie
gniazda ulo­ko­wane nie­mal jedno obok dru­giego. Do tego psy: Azora,
Bru­tusa i Kazika, z któ­rych każdy miał inny wygląd, cha­rak­ter i swoją
nie­po­wta­rzalną histo­rię życia.


Tymek szedł koło Jagny, ale nie­po­ko­iło go uja­da­nie, szar­pa­nie łań­cu­chów,
wyry­wa­nie się do siatki i poka­zy­wa­nie kłów.


– Te psy nic nam nie zro­bią?


– Raczej nie. To Wik­tor je dener­wuje. Popi­suje się.


Wik­tor miał zadarty łeb i wysoko unie­siony ogon.


– Biedne psy… – Tymek patrzył na uwią­za­nego koło sta­rej beczki czar­nego
psa. – Jaki on ma krótki łań­cuch!


– Nie­któ­rzy ludzie nie bar­dzo lubią zwie­rzęta. Tu mieszka Naj­star­szy
Dzia­bąg, on wręcz nie­na­wi­dzi zwie­rząt. Bab­cia kie­dyś mu ode­brała psa, bo
trzy­mał go cały dzień w takim kojcu na słońcu, bez cie­nia, wody i dobrej
budy. Dzia­bąg cią­gle dostaje man­daty. Miał nawet sprawę w sądzie, bo tak
zanie­dbał swoje krowy. Ale nic z tego nie pomaga. Dobrze, że
przy­naj­mniej nie ma dzieci. – Jagna zaśmiała się, ale Tymka to nie
roz­śmie­szyło.


– Zwie­rzęta cier­pią tak samo. Strasz­nie to wszystko nie­spra­wie­dliwe.
Można się uro­dzić tak jak ty albo tak jak ja. Być jak Wik­tor albo jak
ten pies. Nie ma spra­wie­dli­wo­ści.


– A wy co tu, dzie­ciaki? Do domu! Już mi się stąd zabie­rać. – Naj­star­szy
Dzia­bąg był nie­mal iden­tyczny jak Średni, tylko zamiast wideł dzier­żył w ręku kosę.


– Jak pan psa trzyma? Jaki on chudy…


– A wasz jaki jest? Na poli­cję zgło­szę, że psa macie zagło­dzo­nego.
Wyno­cha mi stąd! – Dzia­bąg uniósł kosę i nią pogro­ził.– Mądra­lina z mia­sta przy­je­chała i mnie uczyć będzie. Mój pies i mogę robić z nim, co
chcę. Bierz ich! – rzu­cił komendę.


Biedny, chudy pies zaczął szar­pać łań­cu­chem i uja­dać jesz­cze bar­dziej.


– Powiemy babci, to się tym zaj­mie.


Jagna chwy­ciła Tymka za rękaw i skrę­cili w drogę pro­wa­dzącą na mokra­dła.


– Cie­kawe, co u Adriana?– zapy­tała sama sie­bie Jagna.


Wik­tor jed­nak nie skrę­cił. Szcze­kał i patrzył w kie­runku drogi, która
pro­wa­dziła do Sta­wów Jana.


– Co chcesz nam powie­dzieć? – Jagna popa­trzyła za Wik­to­rem, który sta­nął
kilka metrów od nich, ale na innej dro­dze, niż oni wybrali. – Tam
mieszka Adrian – powie­działa.


Wik­tor zapro­wa­dził ich pro­sto na podwórko Toma­szew­skich.


– On chyba przed tą panią Anetą nale­żał do jakie­goś szpiega – rzu­ciła
zdzi­wiona.


– To nie jest wyklu­czone, albo do nie­wi­do­mego – dodał Tymek.
  
13. Którędy idziemy, czyli to jest właśnie Mario


Jagna śmiało weszła na podwórko. Bez waha­nia pode­szła do uwią­za­nego na
łań­cu­chu, na szczę­ście dłuż­szym, rudo-bia­łego kun­delka. Ten na widok
Wik­tora poło­żył się na ple­cach i zaczął machać gru­bym krót­kim ogo­nem.


Z domu docho­dził głos Adriana:


 


Krąży Zie­mia, Mars i Jowisz,


Mer­kury z Plu­to­nem,


Wenus, Saturn, Uran, Nep­tun –


wszyst­kie w jedną stronę.


Dzie­więć pla­net obok sie­bie


kręci się bez końca


i choć każda z nich jest inna,


krążą wokół Słońca.


 



  [image: ]



– Adrian! – Jagna krzyk­nęła w stronę otwar­tego okna, w któ­rym tań­czyła
na wie­trze firanka. – Kończ roz­dział, idziemy na moczary!


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/image00022.gif
WYDAWNICTWO

CZARNA OWCA

ul. Wspélna 35/5, 00-519 Warszawa, www.czarnaowca.pl
Dziat handlowy tel.: +48 22 616 29 36, e-mail: handel@czarnaowca.pl
Redakcja tel.: +48 22 616 29 20, e-mail: redakcja@czarnaowca.pl





OEBPS/Images/image00021.jpeg
EWA NOWAK

Jagna

i biaty wilk

zilustrowata Agnieszka Bochenska-Niemiec

£o-tamto





OEBPS/Text/nav.xhtml

  
    Guide


    
      		Strona tytułowa


      		Spis treści


      		Cover


    


  
  
    Table of contents


    
      		Strona tytułowa


      		Spis treści


      		Strona redakcyjna


      		1. Wysoki chłopiec, czyli tam jest wilk


      		2. Tam jest, czyli szczekanioskowytowarczenie


      		3. Sarniak, czyli od jutra się odchudzam


      		4. Bez rodziców, czyli doktor Żmijewska


      		5. Nowy wnuczek, czyli babcia Basia


      		6. Mario, czyli jak nakarmić sarniaka


      		7. Odprawa załogi, czyli Hildegarda


      		8. Chrapanie dorosłych, czyli nietoperze


      		9. Nietoperze, czyli poniemiecka fabryka amunicji


      		10. Świt, czyli ciepłe ucho Wiktora


      		11. Wolność, czyli co to jest klępa


      		12. Dziabąg, czyli zwierzęta cierpią tak samo


      		13. Którędy idziemy, czyli to jest właśnie Mario


    


  


OEBPS/Images/image00029.jpeg





OEBPS/Images/image00028.jpeg





OEBPS/Images/image00027.jpeg





OEBPS/Images/image00026.jpeg





OEBPS/Images/image00025.jpeg





OEBPS/Images/image00024.jpeg





OEBPS/Images/image00023.jpeg





OEBPS/Images/cover00030.jpeg





